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Wiadomo wszystkim i sam au lo r  twierdzi,  żc po napisaniu 
całego tom u  dla nauki Francuzów i Polaków jak należy uważać 
sprawę Po lsk i , myśl jego ostatecznie zatrzymała  się na  wielkiem 
carstwie S ławiańskiem z ihjnastya Romanow i ze stolicą w K ijo ­
w ie. Naturaln ie  książka ta oburzyła  E m ig ra c ję  i postawiła  w bar­
dzo przykrein położeniu p a r ty ą ,  której P .  Jab łonow ski jes t  za­
gorzałym stronnikiem i pisarzem. Wszakże zdaje się nam rzeczą 
mniejszej wagi wzgląd na osobiste stosunki autora .  Każda partya 
jes t  odpowiedzialną za postępki polityczne swego członka do lego 
kresu ty lko ,  póki zatwierdza jego pojęcia i czyny. Książka P . J a ­
błonowskiego wyszła z d ru k u  w listopadzie z. r.  ; zachwalaną 
i upowszechniana była  przez członków party i dynastycznej;  
przez cztery blizko miesiące ani słowa oburzenia lub nagany 
nie wywołała  w Trzecim Maju dynastya Romanow, zalecana 
przez autora  jako mająca zbawić Slawiańszczyznę. Wreszcie gdy 
opinia  publiczna coraz silniej pówstawać zaczęła na to przejście 
autora do obozu rossyjskiego, dziennik Trzeci  M aj,  12 m arc a ,
oświadczy! : « żc putdikacyi tej w  c a ło ś c i  ani pochwalać ani za­
lecać nic możemy. W piśmie swojem P .Jab ło n o w sk i  oceniając,  
powiemy bez ogródki,  z  w ielką  trafnością  między wielą faktami 
liistoryi narodowej wypadki ostatniego pow stan ia ,  mówi i o nocy 
15 sierpnia.)) Dalćj ten dziennik powiada a że w iedzieć  nie chce 
gdzie P.  Jabłonowskiego doprowadzićby mogła  owa m ara  S ło­
wiańskiego Im perium  » i oświadcza się przeciwko n i e j , powiedzia­
wszy jednak  pierwej że autor nie dopuścił  się w swetn dziele 
zniewagi narodu polskiego. Czytelnicy nasi wyprowadzą z tego 
wnioski o stanowisku, które Trzeci Maj obrał względem swojego 
redaktora służącego m niemanej dynastyi Czartoryskich i realnej 
dynastyi R om anow . Zresztą umieszczamy dziś wyjątek z listu 
P .  Jabłonowskiego przesianego do Rcdakcyi Dziennika Narodo­
wego,który najjaśniej nową myśl dynastyczną tłómaczy. Zawieśmy 
więc na teraz kwestyę osób, porzućmy samego a u to ra ,  a zasta­
nówmy się nad samą książką i jej związkiem z ogółem wyobrażeń, 
które w dziedzinie umysłowej naszego narodu składają pewną 
udzielną całość ,  a w literaturze emigracyjnej mają swój wido­
czny ciąg pomników piśmiennych.

Nie zamierzamy bynajmniej rozbierać i krytykować dzieła 
P- Jab łonow skiego ;  t ru d n o  bowiem ścigać pisarza po zawikła- 
nych śeieszkach jego gorączkowej imaginacyi i myśli roztargnio­
nej tysiącami najrozmaitszych zd ań ,  jakie kiedykolwiek do 
ucha m u w padły .  Chcąc wytykać b łędy, sprzeczności i dziwne 
urojenia zawarte w tym tom ie ,  chcąc je prostować i zb ijać ,  trze­
b i  byłoby najmniej takich pięć tomów napisać. Jednak  płód ten 
[lińra , nie je s t  wyrodkiem przypadkowym , ma swoją genealogią, 
należy do poważnej familii ar tykułów, broszur i książek, pocho-
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dzi w prostej linii od pism , które możnaby ustawić porządkiem 
chronologicznym i oznaczyć jednćm  piętnem moralnej u ło m n o ­
ści.

Krótko m ówiąc,  cały ten rodzaj ma za cechę filozofizm XV III 
wieku i rnałeryalizm racyonalny jaki panuje dzisiaj. Pod w p ły ­
wem tego ducha wszystkie pojęcia zacieśniły się do samych form, 
wszystkie widoki do celów maleryalnego b y tu ,  wszystkie środki 
do siły fizj'cznej. Ateizm polityczny odtrąciwszy Opatrzność od 
steru dziejów, rozumowi ludzkiemu przyzna! kierunek h is to ry i ; 
religią reprezentowaną jedynie  przez hierarchią duchowieństwa , 
położył obok policji  w rzędzie rusztowań administracyjnych; 
jestestwo narodu zamieniwszy na wyobrażenie pań s tw a ,  m a s s e ^  ^
tę zgarniętej w pewną figurę jcografięzrią ludności,  uczynił jak^sY* ; Ą J
machiną mającą tylko myśl w rządzie,  cel w nabyciu pojt 
potęgę zaś przeznaczoną do tego, aby jednostkom poświęć 
zresztą na ofiarę okru tnem u bóstwu zwanem u interesem  oga 
dostarczyć ile można wygó l m ateryalnych, lojest znspokoiu 
resa szczegó łow e. Zląd poszły odpowiednie wyobrażenia 
lizacyi, p os tępu ,  w ła d z y ,  i t. d.

Politycy nasi z jednego stanowiska moralnego, czyli raczef 
niemoralnego wychodząc, rozeszli się na dwie drogi. Jedni przy­
czepiwszy tradycyą swobod narodowych do leoryi w szech w la d z-  
I w a l u d a ,  drudzy wspomnienia ,  tronu polskiego naciągnąwszy 
do mniej więcej określonego kartą  Vonslyiuey'yixajedynow liicktw a  
m onarchy, poczęli szukać władzy, jako środka do nadania życia , 
bytu i pomyślności narodowi sw em u. Ponieważ wedle ich zdania 
i wiary, rozum był rządcą św ia ta ,  naturaln ie  każda głowa miała 
prawo radzić jak  zrobić w ładzę. Zostawmy robotników władzy 
lu d o w e j , a patrzmy na promotorów władzy monarszej , z któ­
rych najpóźniejszym teorykiem jest P .  Jab łonowski.

Pojęcia monarchizmu konsty tucyjnego,  nie oparte na historyi 
ojczystej , ale tę historyą naginające gwałtem do obcych wzorów , 
poczęły naprzód wypisywać się w K ronice E m igracyi P o lsk ie j.
Tam  można nacz jtać  się długich rozpraw i przeglądów historycz­
nych , z których w końcu wypada len sm utny  w n io se k , że Pol­
ska nasza zawsze nie wiele była  warta , bo nic była laką m o n a r ­
chią jak angielska , francuzka , a wreszcie choćby jak auslryacka, 
pruska irossyjska.  Tam brzmi już  ciągle wołanie o władzę tęgą ,  
silną i t rwałą  , tojest opartą bardziej na sile maleryalnej jak  
moralnej.  T am  także można widzieć,  żc gdyby wyswobodzony 
kraj oddano w ręce pisarzy a r t jk u ló w  K ron ik i ,  postawiliby go 
na końcu w szeregu obecnych państw europejsk ich , doganiając 
je  ile możności sposobami używanemi w innych gabinetach i 
adm in is t rac jach .  Religii daliby miejsce w budżec ie ,  włościanom 
wyrządziliby słuszność za pomorą stóletniego kadastrowania , in- 
t e r e s a — przeznaczenie historyczne n a r o d u ,  zaspokoiliby skrzę­
tną robotą dróg żelaznych , kanałów , machin i. t. d. Ma się ro ­
zumieć , jeżeliby najwyższy reprezentant  maleryalnej potęgi, car 
m osk iew ski , nie przeszkodził im wkrótce gospodarować w Pol­
szczę po angielsku lub po prusku.

Ale te wszystkie p i a desiileria  Kroniki nic prowadziły do
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niczego, n ie  p o d a w a ły  żadnego  środka dop ięc ia  ce lu .  Dopiero  C zte­
ry Pow stania  P .  H o f fm an a  s ta n o w ię  n ie jako  p ie rw sz e  przejśc ie  
z m glis tego  o b ło k u  w yobrażeń  d o  teory i  p rak tyczne j .  N a  tej zasa­
dzie  , żc sz tuka  wybicia  się na  n iepodleg łość  , j e s t  sztuką z ro b i e ­
n ia  sobie w ła d z y  , a u to r  p om iędzy  in n em i  p rzy k ład am i  s taw ia jąc  
P o la k o m  za wzór  H o le n d ró w  i xiecia O r a n i i ,  zd aw a ł  się p rzeko­
n y w a ć ,  że  ro z u m n y  p a l ry o ty z m  n a r o d u ,  wziąwszy ja k ą  m a  u 
s ieb ie  na jw yższą  pozycyą osob is tego  z n a c z e n ia ,  m o ż e  cz łow ieka  
posta w io n eg o  w n ie j ,z ro b ić  za po m o cą  po s łu s z e ń s tw a  i p ien iędzy  
b o h a te r e m  g e n ia ln y m  , z b aw c ą  o jczyzny.

W kró tce  po d z ie łk u  P .  H offm ana ukaza ła  się R zecz o Mo­
narchii i  D yn asty i w P o ls zc zę , przez .Janusza W oron icza ,  o b e j ­
m u ją c a  z u p e łn y  i n a jpo rządn ie jszy  w y k ła d  t e g o ,  co m ożna  n a ­
zw ać d o k t ry n ą  szko ły  m ate ry a l i s tó w  m o n a rc h ic z n y c h  w  em igra-  
ćyi n asze j .  P a n  W oron icz  zas to so w a ł  ju ż  leoryą  do  rzeczywis tej  
pozycyi i żywej osoby .

N a s tę p u ją  z kolei różne  p u b l ik acy e  rozw ija jące  dalej  ten p o m y s ł ,  
a m iędzy  n iem i w y c h o d z ą  j u ż  n ie ty lk o d la  ośw iecen ia  Polski  a le i 
E u r o p y  tom y  P a n a  C o l s o n a ,*  O P olszczę i  o Gabinetach p ó łn o ­
cnych , z ap ra w io n e  in a c z e j ,  a le w g r u n c i e  tego sa m ego  d u c h a  i 
tej sam ej d ą ż n o ś c i , co R zecz o D yn a s ty i .

N ao s la lek  odzyw a się P .  Ja b ło n o w s k i  także do  Polski i E u ro -  
p y .  Z a j ę ty  j e d y n ie  szukan iem  w ł a d z y ,  potęgi  i n a l e r y a ln e j , in te ­
r e só w  p r z e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h ,  d e p c e  n ie m i ło s ie rn ie  ca łą  
p rzesz łość  n a s z ą ,  w y d a je  o k ro p n y  w y ro k  na F r a n c y ą ,  uw ie lb ia  
A n g l i ą ;  n ie z u p e łn ie  je d n a k  rad  ze wszystk iego  , ch c e  po sw o je ­
m u  św ia t  urządzić, b u d u je  różne  system a ró w n o w a g i  e u rope jsk ie j ,  
b iedzi się ze  S łow iań sz czy zn ą  , i n ie  w ic  co  z ro b ić  z 1'olską. Dla 
n iego  w łaśc iw ie  m ów iąc  , Polski nie  m asz  , urodzi  się ona d o p ie ­
ro  z w s tą p ie n ie m  na  tron  D y n as ty i  C z a r to ry sk ic h .  P o d o b n y  r e ­
zu l ta t  w y n ik a  i z w ie lu  d o w o d z e ń  T rzec iego  M a ja .  A le  P .  J a b ł o -  

.  n o w s k i  z w ą tp i ł  w  osta tku  o tym  sposob ie  u r a to w a n ia  ojczyzny 
n a s z e j ,  i w skaza ł  z a r a z ,  p o s ta w i ł  n iby  w odw odzie  n a  wszelki 
p rz y p a d e k  sposób  i n n y .  Po lacy  n ie  p o w in n i  r o z p a c z a ć , m ogą 
znaleść  zaspokojen ie  sw o ic h  in te resów  w p a ń s tw ie  S law iań s k ić tn ,  
pod  b e r łe m  d o m u  R o m a n o w .

Z as to s o w an ie  w ięc  całej teoryi  do famili i  x iążą l  C zarto rysk ich  
j e s t  rzeczą p o d r z ę d n ą ,  w y b u rzen io m  c b w i lo w e m  : zasady jej leża 
g łęb ie j  i p row adzą  da le j .  O d  zas tosow ania  tego co fną ł  się au to r  
C zterech po w sta ń , n ic  przy ję l i  go liczni w s p ó tw y d a w c y  K r o n i ­
ki , opuśc i ł  j e  wreszcie  P .  J a b ł o n o w s k i , ja k o  bliższy k resu  d o ­
kąd  g w a ł te m  c iągną  lo g ic z n e ,  kon ieczne  nas tęp s tw a  p ie rw ias tków  
m o r a ln y c h .  Kto  szuka w ła d z y ,  p o t ę g i ,  d o b re g o  b y t u ,  nie  w y ­
p r o w a d z a ją c  ich z jed y n e g o  ź ró d ła  p o rząd k u  i szczęścia ,  nie  ł ą ­
cząc  d u c h a  sw ego z wolą B o ż ą ,  m u s i  trafić do  cara  , u zn ać  jego  
w ł a d z ę ,  uczcić je g o  p o t ę g ę ,  poddać  się jeg o  w oli .

N iechaj  a u t o r o w i e a r ty k u ł ó w  K r o n ik i ,  Cz te rech  P o w s ta ń ,  R ze­
czy o D y n a s ty i  i. t .  d .  , aż do  książki I*. J a b ło n o w s k ie g o ,  nie 
m yś lą  że c h c e m y  ich k rz y w d z ić  s ta w ią c  z n im  na r ó w n i ,  n ie  r o ­
b iąc  różn icy .  YVykazujemy tu taj  tylko kolej r o z u m o w a ń  o d e rw a ­
n y c h  od uc z u ć .  U czuc ia  ich s z la c h e tn e ,  u c z c iw e ,  p o lsk ie ,  a za­
tem  w  g ru n c ie  i r e l i g i j n e ,  chociaż  sami nic  w iedzą  o tern , c h o ­
ciaż z n ich  s p r a w y  sob ie  zdać  nie  u m i e j ą ,  nie  p o śc i ły  ich i z a p e ­
w n e  nie  puszczą n igdy  pó jść  czyueip  za w ą tk ie m  r o z u m o w a ń  
b ł ę d n y c h .

S a m  P .  J a b ł o n o w s k i ,  g d yby  n ie  m ia ł  czegoś w  p ie rs iach  co 
się sp rzec iw ia  jego  g ł o w i e ,  n ie  p isa łby  t o m ó w ,  ale od razu  i 
d a w n o  ru sz y łb y  d rogą  w skazaną  przez G u ro w s k ie g o .  T e n  j e d e n  
n ie  zg rzeszy ł  n ic  przeciw logice sw o ich  p o j ę ć ,  n ie  b łą k a ł  się po

Wieść niesie że sym palya dynastyczna szczególnie m iała osłabnąć w P anu Col- 
sonie odnieilaw ncgo czasu.j

m a n o w c a c h ,  u j rza ł  j e d n y m  rzu tem  oka gdzie  ognisko tego co 
u k o c h a ł ,  co u b ó s t w i ł ,  i u d e r z y ł  czo łem  przed  ca rem .

K O R B i i S P O t i n B x e r i .

D O  S Z A N O W N E J R EDAKCYI D Z IE N N IK A  N A R O D O W E G O .

Paryż , 15 m arca 1843.

Wyczytawszy w Dzienniku Narodowym , że jak iś młodzieniec 
ośmnastoletni K. miał zamiar przejść na religią Grecko-rossyjską i 
wstępował w ślady haniebnego renegata Mirskiego , a że moje na­
zwisko od tej litery  się zaczyna, i że niedawno tutaj przybyłem, aby 
oddalić wszelkie przypadkowe posądzenie , tak dla mnie bolesne, po­
śpieszam z prośbą o ogłoszenie następnego mojego oświadczenia.

W  pierwszych chwilach przybycia mojego do Paryża , spotkawszy 
jednego z moich ziomków D ahlena, mówiłem mu że napisałem list 
do fam ilii, ale nie wiem jakimby go sposobem najlepiej przesłać; on 
mi odpowiedział że najlepiej udać się do Mirskiego , ho on ma zape­
wnioną kor respondenci ą z krajem; ja  nie wiedząc żeM irski wyzuł się 
z wszelkiej czci i w iary, usłuchałem mego ziomka i poszedłem z nim 
do Mirskiego. — Pierwszą razą zastałem Xiędza Trepkę , drugą zaś 
młodego Mirskiego. Jeden z moich bliższych znajomych mówił mi że 
bywają tam jeszcze i inni Polacy. Mirski dowodził że Polska zgi­
nęła na w iek i, że powinniśmy starać się o wywyższenie naszych fa­
milii a nie ojczyzny , że Emigracya składa się po większej części z szui, 
i jest tylko pewna liczba młodych ludzi którzy się jako tako prowa­
dzą , że Polska nigdyby nie upadła gdyby była przyjęła religię gre- 
cko-rossyjską , że nakoniec tym którzy na niego powstają p o tra fi sic  
iv k ra ju  odwdzięczyć. Po usłyszeniu takiej n a u k i, postanowiłem 
wyrzec się wszelkich stosunków z tym renegatem i oświadczam jak 
najrzetelniej, że nigdy w mojej głowie myśl haniebna, przejścia z re- 
ligii katolickiej na greeko-rossyjską nie powstała. Jeśli przyjechałem 
do Paryża , to nie dlatego żebym miał należeć do jakich stronnictw  , 
lub politycznych rzeczy , lecz jedynie powodowany chęcią kształce­
nia się w naukach w obcych krajach ; upraszam zatem Szanowną Rc- 
dakcyą o umieszczenie tego listu w Dzienniku Narodowym , żeby nie 
myślano że Mirski wywarł jakikolwiek wpływ szkodliwy na mnie : 
wzbudził bowiem tylko uczucie politowania i wzgardy.

Eustachy Ryszard K a r w o w s k i .

Poitiers , 8 m arca 1843.

Zacny Redaktorze,

Dopełniając mojego obowiązku korrespondenta , uwiadomiam cię 
o zdarzeniach jakie zaszły w tutejszym zakładzie.

Dnia 27 lutego b. r .  w rocznicę śmierci Szymona Konarskiego po- 
Jacy zamieszkali w Poitiers , odbyli publiczne posiedzenie pod prezy- 
dencyą Antoniego Odyneckiego, celem uczczenia pamięci tego męczen­
nika naszej wolności. Zakład w Poitiers obchodząc publicznem zgro­
madzeniem rok rocznie dzień w którym  Konarski został zamordowa- 
ny » pragnie nadto uświęcić pamięć i oddać hołd cierpieniom i apo­
stolstwu wszystkich tych, co jak  on nie zwątpili o sprawie ojczystej , 
walczyli i walczą tajemnym bojem przeciw wrogom , przygotowując 
naród , przez wlanie zaufania w jego w łasne siły , do przyszłego p o ­
wstania, i którzy ponoszą lub poniosą śmierć , wygnanie na Sybir , 
lub więzienie za to swoje apostolstwo. Dzień śmierci Konarskiego 
został obrany dlatego , że on był najświetniejszym po rewolucyi , 
śród tylu innych niegłośnych i mało znanych męczenników, którym 
również należy się cześć i wspomnienie. y  , ,

N O W Y  L IS T  r. JA B Ł O N O W S K IE G O .

Redakcya otrzymała tego tygodnia nowy l*sŁ P • Wacławra J a ­
błonowskiego, w którym w dalszą p olem ik ę  s ię "  daje, z powodu n ie d a ­
wno umieszczonych uwag P . W ojewody Ostrowskiego w D zien n ik u
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Narodowym. P. Jabłonowski mówiąc o wyrazach przypisywa­
nych w jego dziele H r. Ostrowskiemu tak się tłómaczy : « Czy one 
wyszły z ust Wojewody czy innego urzędnika, to wszystko mi jest 
bardzo obojętne ; boja tylko filozoficznemu rozbiorowi poddaję ogólna 
fizyognomię czynów rewolucyi i usposobień moralnych i politycznych 
m assy; o indywidua w calem mojem dziele zupełnie się nie troszczę ; 
tak dalece że te wyrazy do imienia P. Wojewody nic przyłożyłem. » 
Dalej żąda od niego : « stanowczej decyzyi i przyłożenia się do je ­
dnego ze dwóch stzandarów liberalnych, prowadzących do czynu wy­
swobodzenia i uprzedniej organizacyi; do sztandaru m onarchii naro­
dowej , ja k o  tranzakcyi dem okratycznej , do sztandaru Trzeciego 
Maja; albo do Towarzystwa Dcm okracyi, burzącej od razu wszelkie 
zapory socyalne. Środka tu nie ma. » Jako powód nie należenia do 
jednego z tych dwóch stronnictw  uważa cbęć wyniesienia się P. W o­
jewody. Mówiąc o Xięciu Czartoryskim jako założycielu dynasty i, 
powiada :

« W yświeca P. W ojewodo popełniane b łędy , Xiąże na tern nic 
nie s tra c i, dosyć on ma błędów które publiczność i sum ienie jego 
własne oddawna przyznały mu : jego władza nie jest oparta na 
nieomylności osoby , lecz na przewodnictwie i charakterze zeszłych
wypadków i na potrzebach przyszłości —  Nakoniec mówię to
otwarcie dla siebie i dla innych : ta siła , la natura pozycyi domu 
Czartoryskich, jest koniecznością dla wszystkich,którzy czy zw ątpieni
0 silach narodow ych, czy ujęci blaskiem wielkich ideów ( id e i) , dą­
żą  do koncessyi dla M o skw y , i którzy pod przekleństwem pokoleń
1 Boga , powinni ocalić z tej nadchodzącej b u rzy , narodowość ojców,
religię i język Ja znam i czuję ten w stręt ogólny do osób , ale to
jest ostatnie , wielkie i konieczne poświęcenie, ale to jest znakiem że 
to jest istotnie w ładza, rzecz nieraz bardzo nie miłu cboć konieczna,

« Temi to ogólnemi interesami kraju powodowany, utrzymywałem, 
utrzym uję i utrzymywać będę o prawdzie natury  monarchicznej pol­
skiej domu Czartoryskich.

« Jeśli myślisz Szanowny Redaktorze że do obozu Moskiewskiego 
przeszedłem i pieniędzmi Mikołaja drukuję Slawianina  , dlatego że 
uznaję w Państwie Sławiańskiem konieczność panowania domu R o­
manow  , jesteś w wielkim błędzie. Nie służyłem C zartoryskiem u, 
nic służę i \ x i Mikołajowi. Mikołaj tak mnie p łac i, jak  mi płacił 
Trzeci Maj i Czartoryski. Ja służę Polsce i chcę wyświecać jej nau­
kowo y teoretycznie  , dwie drogi zbawienia leżące przedn ią. Natura 
rzeczy je  nakreśliła , a Bóg jedną z nich wybierze. Nie jestem jednym  
z ludzi przywiązujących los do osób i do familii. Nie dbam o łaskę 
Czartoryskiego i o łaskę Mikołaja , ale chcę ażeby i C zartoryski 
i M ikołaj słu ży li Polsce  ; chcę nagiąć  ich interesado potrzeb Polski 
i ludzkości. Co się tycze Slawianina którego mam wydawać, widząc 
podług twego ostatniego a r ty k u łu , Szanowny Redaktorze, jak myl­
nie kwestya Sławiańska znaną jest w Polsce, ile możności dlatego 
przyspieszę jego wydawanie, chcąc tę kweslyą na właściwą jej drogę 
sprowadzić. Z resztą pozwalam Ci z chęcią nazywać mnie zdrajcą , 
przekupionym , etc. Nie dbam i nie będę uważał na krzyki czyjebądż. 
Bog , sumienie moje i m iłość kraju , towarzyszyć i wspierać mię będą 
na tej drodze. A celem moim będzie zawsze Polska ka to licka , Polska 
Ojców naszych, Polska liberalna , liberalizmem sprawiedliwości ale 
nie gwałtem samowolności i urojenia. »

Taryż , 4 0  Marca 1 8 4 3  r. W a c ł a w  J a b ł o n o w s k i .

Jeżeli umieściliśmy te wyjątki z listu P . Jabłonowskiego, to jedynie 
dlatego żeby mu dać sposobność wytlómaczenia się. Czytelnicy nasi 
zapewne j uż osądzili z której strony jest prawda i narodowe uczucie. 
Kwestya dotyczącza osoby P. wojewody Ostrowskiego jest podrzędną; 
autor listu jednak wyraźnie się cofa po oświadczonem zaprzeczeniu 
przez P . W ojowodę. List ten podobnie jak  uprzedni, podobnie jak 
dzieło P. Jabłonowskiego, sam siebie dostatecznie zbijając nie potrze­
buje kommentarza, i daje m iarę rozsądku politycznego, znajomości 
1'zeczy i talentu redaktorów Trzeciego Maja. Polemika dziennikarska 
tak dalece kwestya -dynasiyczną wyświeciła, że już prawie nic nie

pozostaje dodać : najgorliwszy sprzymierzeniec domu królewskiego 
Czartoryskich , pędzony następstwami systematu dynastycznego 
pośpieszył nam odkryć , nieproszony, to co się na jego dnie znaj­
duje : tojest że zbawienie Polski za pomocą mniemanej dynasty i pol­
skiej jest wątpliwe, że nie wyrzekając się tego środka, należy myśleć 
o innym dzielniejszym, udając się wprost do J .  C. Mości Mikołaja, 
pracując nad rozszerzeniem imperyum rossyjskiego, zamieniając 
je  w potężne cesarstwo sław iańskie, pod berłem tego wspaniało­
myślnego m onarchy, uwolnionego od wpływu osób jego dziś otacza­
jących (de son entourage). W  tej wielkiej emancypacj i rodu sławiań- 
skiego, Polska ma okupić swoją niepodległością  pewne używanie 
swojej narodowości. Oto jest droga zbawienia wytknięta przez Pana 
Jabłonowskiego, który jak powiada nie bierze pieniędzy moskiewskich, 
tak jak nie brał pieniędzy od xięcia Czartoryskiego. Skutek jednak 
zawsze jest ten sam , można bowiem bardzo zgrzeszyć przeciw na­
rodowości polskiej przez źle skierowaną intelligencyą, tak jak przez je j 
niedostatek.

O T W A R C IE  SU SK R Y PC Y I DLA N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y C H  F A M IL II ZBU RZO N EG O  

M IASTA W  G U A D E L L T IE .

Dyrekcya Dziennika Narodowego na żądanie oświadczone przez 
lulku ziomków otwiera w swojem biórze administracyjnem, rue de 
1 Echaude 9 , suskrypcyą dla nieszczęśliwych ofiar trzęsienia ziemi 
miasta Pointe-a-Pitre. Tysiące ludzi zginęło w jednej chwili, tysiące 
innych leży rannych wśród zwalisk obszernego i bogatego miasta przed 
chwilą. Jeden przybytek został nietknięty — oto ubogi klasztor sióstr 
miłosierdzia, znanych z cnot swoich i poświęcenia się. Korzystajmy 
wszyscy z tego wielkiego i groźnego upomnienia danego ludziom przez 
Boga, przypominającego im co jest Jem u najmilszego i o co się ludzie 
powinni starać,aby używać prawdziwego szczęścia. Emigracya Polska 
ta wymowna reprezentantka boleści i cierpień różnego rodzaju, nic 
może być obojętną na cierpienia tycb w których ojczyźnie znalazła 
szlachetną gościnność. Pośpieszy więc ze swojem ubóstwem na w spar/^  
cie większego jeszcze ubostw'a i złoży drobną ofiarę na w^spólny 
ołtarzu miłości chrzcściańskiej. Okoliczności wymagają tego aby je 
można, 1 maja przyszłego ofiarowane summy złożone zostały kom 
wi rządowemu zajmującemu się zbieraniem lej suskrypcyi.

(L ista  pierw sza dalhujących) .
W ładysław  H r. P l a t e r ....................................................
K aszy c .................................................... ......
Malinowski J ó z e f .......................................
Adolf l i r .  Krosnowski . . . .

W  ogóle fr. 37

S U S K R Y P C Y Ą  NA  P O M N I K

DLA Ś. P . WŁODZIMIERZA GADONA. 

L ista  czwarta składkujących.

Przeniesienie z listy trzeciej * fr. 356
Xiąże S a p ieb a .................................................................. 5Q
W alchnowski z N a n c y ..............................................  j
Kojewski M a rc in ..............................................  r
w...     : :
W ołowski Franciszek....................................................  5
Zalewski Józef i B o h d an ..............................................  5
Kwiatkowski doktor z M a tin co u rt........................... j
Filipowicz Antoni z M ir e c o u r t .................................  5
Dobrosielski Ludwik z La C h a t r e ..........................  1

O g ó ł. . ~  i '  L h T

* Obacz N. 98, sir, 394.
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p o m n ik , w s p ó l n y  g r o b o w y

DLA ś. P .  J. U. NIEMCEWICZA I KNIAZ1EWICŻA.

Lista trzydziesta dziewiąta słdadkujących.
Przeniesienie z listy ostatniej * fi*. 2 ,934  80

Familia N. N  80 »
W ołowski F ra n c is z e k  20 »
W ejsenhoff L u c y a n   5 •
Dobrosielski Ludwik z La C h a tr e   2 »
Prószyński półkownik z B e l g i i .........................................20 »

W  ogóle . . 3,051 80

WIADOYIOŚCI I  DOVlESlEXIt*

—  W  przyszły wtorek, 21 m arca, odbędzie się w kaplicy polskiej 
Ś. Rocha o godzinie 1 1*, żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Xięcia 
Gabryela Ogińskiego, i H r. z Brzostowskich Platerowej. Krewni i 
przyjaciele zapraszają Ziomków do oddania tej ostatniej posługi.

— Odebraliśmy wiadomość przysłaną z P ru s , z poważnego i 
wiarogodncgo ź ró d ła , iż minister policy i w Berlinie odbiera ra* 
porta wprost jem u posyłane , przez swoich tajnych ajentów znajdują­
cych się w Bruxelli, w Poitiers i w W ersalu , o całym ruchu emigra­
cyjnym. Ajenci mają się szczególnie odznaczać swoją exaltacya demo­
kratyczną.

— Dnia 15 b. m. w kościele Ś. Filipa , faubourg  du Route  , X. 
Trepka miał mszę żałobną za duszę ś. p. Kasztelanowej Platerowej. 
Nabożeństwo to było zamówione przez Tow. Dobroczynności Dam 
Polskich, które chciało uczcić pamięć zmarłej.

—  T o w a rzys tw o  w ychow ania  narodow ego  dla dzieci wychodźców 
p o lsk ic h , uczyniło  2. b , m . pierw sze zdanie spraw y kw arta lne  ze 
sw oich czynności; je n e ra ł D w ernicki i poseł B iernacki podpisali się 
jako  prezesowie R ady . O śm nastu  uczniów utrzym yw anych jest w tej 
szkole znajdującej się w dom u w ychow ania francuzkim  P . C hapusot 
pod Paryżem . Możność Tow . podług tego rap o rtu  je s t niedosta teczna '. 
k to  chce um ieścić syna w tej szkole m usi opłacić 7 00  f r .  rocznic. 
M ówiąc z kolei o tej in sty tucy i em igracyjnej dam y dalsze szczegóły.

— Redakcya Dziennika Narodowego, odebrawszy zaręczenie  że 
P . W ładysław Zamojski nie upraszał Dyrekcyi Dziennika la N a tio n ,
0 umieszczenie artykułu d. 5 m arca, i że nie jest jego autorem , 
powodowana swoją dobrą w iarą  podaje to do wiadomości, i oświad­
cza że w tej okoliczności nie miała na celu dotknięcia jego osoby.

— W  numerze 4 pisma tygodniowego VUnite wydawanego przez 
P . ColsOna znajduje się ogłoszona muzyka pod nazwą sławnego W e­
bera. W ykazaliśmy już że to pismo niewiele zaufania wzbudza , i 
mamy nowy dowód nawet w tej drobnej okoliczności. Kompozytorem 
lej muzyki nie jest W eber, ale skromny i mało znajomy W łoch P ...  
który przed kilką dniam i wyjechał do Londynu.

— W  zeszłym tygodniu okazał się nowy utwór propagandy moskiew­
skiej: jcslto książka ogłoszona pod tytułem : F rance et R ussie , avan- 
tages d'une alliance entre ces deux na tio n s , p a r  Eugene Qucsnet 
e t A . de Santeul. Znajdujęmy w niej następne rozdziały : Stosunki 
Francyi z Rossyą do roku 1825. Korzyści dla F ran c ji i dla Rossyi 
wynikające; Historyczne wnioski; Francya, Rossya i Anglia w 1740
1 w 1840 roku ; W nioski polityczne.— Polska podług tych autorów 
może tylko przeszłość w yobrażać; sąto czyny spełnione , les fa i l s  
accomplis , przyszłość Polski jest w Rossyi. W idzimy tedy jak jest 
czynną propaganda moskiewska; a gdzież jest polska propaganda P

— Radakcya Dziennika Narodowego odebrała pierwszy zeszyt pisma 
peryodycznego Jakrbucher fu r  Sławische L ite ra tu r ,K u n st und W is- 
senschaft, wydanego w Lipsku przez P. Jordana,przeszłego miesiąca. 
Znajduje się w nim portret, znamienitego pisarza sławiańskiego 
Ludwika Gaj : główne artykuły są następne : Pisownia sławiańskich 
wyrazowi imion; Starożytności Slawiańskie Szafarzyka; Ludwik Gaj 
i Illiryzm ; Łukaszewicz polski dziejopis ; Święto Bożego Narodzenia

* Obacz N. 97, str. 390*

w Rossyi, podług Sacharowa; Rossyjski teatr w Petersburgu, Czeski 
teatr w Pradze, Nowy teatr we Lwowie; W iadomości o sztukach 
pięknych ; L iteratura przemysłowa w Czechach; Nauka agronomii 
w Rossyi; Puszkin podług Mickiewicza; Dzisiejszy kierunek literatury 
rossyjskiej, podług Szewiriewa; L iteratura popularna w X . Poznań- 
skiem; Krytyka mytologii sławiańskiej Michała Kastorskiego; Hanusza 
myt sławiański; Kurs drugoletni literatury sławiańskiej Mickiewicza; 
Narodopis sławiański, Szafarzyka ; Szkice Petersburga przez W elpa; 
Wiadomości bibliograficzne w Rossyi, w Polszczę, w Czechach, 
w Niemczech; Przegląd pism peryodycznych; Rozmaitości i Korre- 
spondeneya. — Pismo P. Jordana wychodzi dwa razy na mięsiąc i 
kosztuje 4 talary. Mamy wkrótce zdać sprawę naszym czytelnikom 
z tego interesującego dla Polaków pisma.

— W yszedł z druku w Bruxelli K alendarzyh  Em igranta  na rok  
1843. Jestto nowy utwór błędnych pomysłów' tak zwanej Demo- 
kracyi Polskiej , gorszy jeszcze od Noworocznika Demokratycznego  
wydanego w Paryżu w 1842 roku. W  miejscu Świętych w kalendarzu 
Bruxelskim znajdują się wspomnienia historyczne, i wszędzie piętno 
niedowiarstwa i przesądów stronnictwa. Główniejsze rozdziały tej 
książki są następujące : Imieniny, (niby także historyczne), Głos do 
uprzywilejowanych w Polsce, Opis powstania narodowego dnia 17 
kwietnia 17 94 roku w W arszawie, Organizacya gwardyi narodowej 
w roku 1794 w W arszawie. Wieca królowej Polski w Sokalu, Czy 
będą Rzeczypospolite, Sejmy, Arystokracya, Powiastki, Zakończenie, 
Zmarli w Emigraeyi w 1842 roku.

— Podług wiadomości urzędowych po dzień 1 stycznia 1843 r. 
znajduje się we Francyi emigrantów z rożnych narodow, 5,839. 
Żołd pobierających Polaków 4 ,214 , Hiszpanów 1,168, VV łochow 389 , 
Niemców 7, Portugalczyk 1, Emigrantów nie pobierających zasiłków 
jest w’ ogóle G,9 1 9. Hiszpanów 5,47 7, Polaków 498, W łochów 40G, 
Niemców 198, Prusaków 1 10, Sardyńczyków 194, Belgów 42, Por­
tugalczyków 34, Holendrów 25, Szwajcarów 14, Brezyliiczyków 7, 
Rossyan 2. Emigrantów w ogóle jest 12,758.

''"’’̂ ^•W S^grom adzeniu komitatów węgierskich powstał niedawno 
głos przeciw uciemiężeniu którego doznaje Polska od rządu rossyjskie-
go, CO zdaniem inowoy, zagraża nawet przyszłości sa m y c h ie  W ę g ie r .
Następnie uczynił wniosek jednom yślnie przyjęty,aby podaną została 
petycya do cesarza austryackiego,dla zabespieczenia wolności i całości 
narodowi polskiemu drogą dyplomatyczną.

— Od 12 lutego wychodzi co dzień w Paryżu dziennik La N a ­
tion, którego polityka opiera się na tern co jest wspólnego wszystkim 
stronnictwom. Znajdujemy w nim artykuły  poświęcone sprawie 
polskiej. Dziennik len kosztuje tylko 30 fr. na cały rok.

— Nim wyjdzie w polskim języku kurs trzecioletni literatury 
sławiańskiej niedawno rozpoczęty, dostać można w księgarni polskiej 
Iekcyi tegoż kursu w texcie francuzkim autografowanych. Wszy stkich 
lekcy i tego szkolnego roku było 1 1 , odbitych jest 5. Cena pojedyn­
czej lckcyi 50 cent. , z przesłaniem 60 cent. Tłómaczenie polskie 
kursu drugoletnicgo ogłoszone przez Redakcyą Dziennika Narodowego, 
znajduje się także w księgarni polskiej w Paryżu.

—  Ziomkowie Patek i Czapek , właściciele rękodzielni zegarmi- 
strzostwa w G enew ie, upraszają nas o ogłoszenie, że z powodu nie­
których ludzi złej wiary ,  przedających złe i z innych fabryk z e g a r k i  

pod ich im ieniem , przy każdym zegarku ich fabryki znajdować się 
będzie szczegółowy opis z ich własnoręcznym podpisem.

— Ziomek W alenty Dziedzicki raczy się z g ł o s i ć  l i s t o w n i e ,  we wła­
snym pilnym interesie do Romana Jasieńskiego, mieszkającego w Au- 
xerre (Yonnc), nie przepominając mu zakomunikować swojego a icsu.

—  Z następnym  Num erem  kończy się r0  ̂ drugi exys- 
tencyi D ziennika Narodowego. Ci ty lk ° ^uskryptorowie 

* którzy opłaca sw oje zaległości po datien kw ietnia przy­
szłego będa m ieli D ziennik  nadal posyłany.

W D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y U L I C Y  J A C O B ,  30.


